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C z y l i  kościol u w a ż a  się b y ć  w J e z u i ta c h  do* 
tk n ię ty m  lu b  n ie ,  p o znać  to  b ędz ie  m ożna  p o  
o rg an ach  e p isk o p a tu .  D o ty c h c z a s  n iew id ać  
w  nich sk łonnośc i  p rz y z ie ran ia  się b ezs t ro un em  
okiem  i b ez  sym patj i  w y g n an iu  z a k o n u ,  j a k o  
o b o ję tn em u  dla kościoła  zdarzen iu .  N iezaw ad z i  
j e d n a k ,  k iedy ,  —  dla uzupełn ien ia  p o p rz e d n ic h  
ak t do  ins trukcj i  w ielkiego processu, k tó ry  jeszcze 
n ie jed n e  p rzem ian y  mieć b ę d z i e , — posłucham y, 
c o  » D zienn ik  S p o ró w  « p o w ia d a  na uw agę  
. .D z iennika  l’U n iv e r s . . : iż ca łym  i je d y n y m  w y ­
s tęp k iem  to w a rz y s tw a  J e z u s o w e g o  jes t to ,  ze 
p rz ez  t r z y  stulecia  p rz ez  w szelk ie  ro d z a je  des ­
p o ty z m u  b y ło  p rz e ś lad ow ane .  »B ez w ątp ien ia  
zn iós ł  L u d w ik  X IV . e d y k t  N an e tsk i  i zarządził 
d r a g o n a d y ,  a b y  dok uczać  je zu i to m ; zaiste ty l ­
k o  a b y  p rze ś lad o w ać  je z u i tó w ,  kazał ten to  
K ró l  z ró w n a ć  z  ziemią P o r t r o y a l  i ro z o rać  
zw aliska .  G n ie w  n iem a ucha  na żadn e  p o w o ­
d y  ro z u m u ;  ani m u  o nich u iew spom nij .  Ależ 
w  gniew ie  ..dzienuika l’U nivers«  u k ry w a  się j e ­
szcze  coś in n eg o ,  o czern n iem ożna  n ienadm ie-  
n i ć ; tkw i w  nim system u p o r c z y w y ,  a b y  J e ­
zu itów  pom ieszać z religją i kościołem. N a to 
o d d a w n a  ju ż  sk ie ro w an ą  b y ła  dążność  zakonu .  
J e z u ic i  są k o śc io łe m ,  są całym  kośc io łem ; k to  
u ie  jes t za  n im i ,  b ą d ź  to  cz łow iek  św ia to w y ,

x iąd z ,  B is k u p ,  sam P ap ież  n a w e t ,—  jes t p rze ­
c iw  k o śc io ło w i ,  jest k a ce rz e m ,  n iew iercą,  a teu-  
szem ; nosi znam ię  podłości na cze le ;  dźw iga 
n a  sob ie  b rze in ie  g rzechu  śmiertelnego. K a ż d y  
n a tom ias t  p rzy jac ie l  J e z u i tó w  jest w y b ra n y m ,  
jes t  św ię ty m ; w szy s tko  mu się go dz i ,  w o ln y  
d lań  k a żd y  ś ro d e k  w io d ąc y  d o ‘ celu . T a k  od -  
d a w n a  ja k  i dziś jeszcze p o d  pozo rem  s łu żen ia  
ko śc io ło w i ,  zmierzali i zm ierzają  jezuici d o  t e ­
g o ,  a b y  go w sw o jem  łonie poch łon ąć .  L e c z  
m y  się z a p y tu je m :  C zyliż  k to  w ie rzy  tem u ,  iż 
na jlepszym i i na jrze te ln ie jszym i przy jac ió łm i 
kośc io ła  są c i ,  k tó r z y  wciąż usilnie pracują  n a d  
zew sp ó leu iem  jego sp ra w y  z sp raw ą  jezu i tów , 
to  jest z  spraw ą z a k o n u ,  k tó r y  p rz ed  trzc ina  
w iekam i jeszcze nie e x y s to w a l ,  k tó ry  p rzes tać  
m o ż e  ex ys to w ać ,  k tó ry  ju ż  raz  p rze z  P ap ieża  
b y ł  z u ie s io n y ,  k tó ry  p rzez  cały czas is tn ienia  
sw o jeg o , ,  w  kościele i w  państw ie  siał n iezgo­
d y  i n ie ład?  U w ie rzy ż  k to  t e m u ,  iżby  F ran c ja  
p rzy ję ła  k iedyko lw iek  konkorda t , ,  k tó ry b y  p rz y ­
w róc i ł  z a k o u  jezu i tów ?  M niem aż k to ,  iżby  k o ­
śc io l ,  d u ch o w ie ń s tw o ,  re l ig ia ,  odn ios ły  b y ły  
za  re s tau rac j i  wielką k o rzy ść  z z a w ie ru c h y  
w  u m y s ła c h ,  k tó ra  ledw ie d aw ała  p ozn ać  o d ­
różniającą cechę  m iędzy  x iędzem a jezu i tą :’ 
C z y l iż b y  p o d o b n a  zaw ierucha n iezrodzila  dziś 
jeszcze  gorszych  sk u tk ó w ?  P ro s im y ,  niech to 
d o b rz e  ro zw aży  d uchow ieństw o . C hcą  za p o ­
m o cą  szka rad ueg o  egoizmu pozbaw ić  d u ch o ­
w ień s tw o  k a t o l i c k i e j  je g o ,  to jest po wszech-
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l iej c echy ,  a b y  mu  w  to miejsce nadać  poszcze ­
gólną cechę zakonu  i z robi ć  go uczes tnik i em i n ­
t e r e só w ,  namiętności ,  losu tegoż zakonu .  K a ­
techizm nas uczy:  akatol icki ,  apostolski ,  r z y m ­
sk i  kościol,« a nie:  akościoł  jezuicki .« A  p r z e ­
cież adziennik l ' U n i v e r s «  uieinoźe uazmialać  
d o s y ć  po tw a rzy  p rzeciw wszys tk im,  k tó r zy  usi ­
ł u j ą  od ł ączyć  sp r awę  kościoła i duchowieńs twa  
o d  sp r a wy  jezui tów.  Dz ienn ik  ten woli  raczej ,  
ż e b y  k o ś c i o ł  f r a n c u z k i  u p a d ł  r a z e m  
z  j e z u i t a m i ,  j a k  ż e b y  j e z u i c i  s a m i  u p a ­
d l i .  P lan len o h y d n y , u f a jmy,  w n iwecz p ó j ­
dzi e ;  kato l icyzm ma l o s y ,  k tó r e ,  dzięki  niebu,  
n ie  są dla jezui tów ob i ecane ;  duchowieńs two ,  
w b r e w  zaślepieniu n i ek tórych  swoich  cz łonków,  
p r z y po m n i  sobi e ,  iż z własnego jego ł ona  p o ­
wstal i  najwięks i  n i ep rzy jac i e l e  j e z u i t ó w , ich 
kazu is t ów ,  i ich u l t ramoulansk i ch  kurjal istów.« 
—  P r z y d a j m y  tu uwag i  »dz ienn ika  Spo rów «  
o  myśl i  v o t u i n  z dnia 3.  Ma ja  ( u m o t y w o w a n e ­
go po rz ąd k u  dziennego)  i mowie  B e r r y  e r  a. 
»Izba D ep u to w a n y c h  uz na ł a ,  iż u s t awy  o k o n ­
gregacjach z a k o n n y c h ,  w y d a n e  bądź  to p rzez  
p r a w o d a w c z y  zb o r  n a r o d o w y ,  bądź  za ce sa r ­
s t w a ,  za restauracj i  i po  r. 1 8 3 0 . ,  w całćj  swój  
m o c y  istnieją i w y k o n a n e  b y ć  p o w i n n y ;  u z n a ­
ł a ,  i i  K a r t a ,  n i e i n yś l ą c  b y n a j m n i e j  o  z n ie s i e n i u
t ych  us l aw p rzez  zap row adz en i e  woluości  s u ­
mien ia ,  nową  im owsz em nada ł a  sankcj ę.  T o  
j es t ,  co Izba p rzez  swe  v o t u i n  o św iadczy ł a ;  
to  t y l ko ,  a nie co innego oświadczyła .  I miała 
s ł uszność  I z b a ;  r ozumnie  ona  Ka r l ę  wy łoży ł a .  
T a k ,  z ap row adzen i e  wolności  sumieni a b ier ze  
u  nas począt ek  z czasu znies ienia  zakonów.  
O d w o ł u j ą c  L u d w i k  XIV .  e d yk t  N a n e t s k i m i a ł  
jezui tę  spo wiedn ik i em,  a F r a n c j a  z a s yp ana  b y ­
ła k lasz torami ;  nada j ąc  L u d w i k  X V I  p ro t e ­
s t an tom p raw a  cywi lne ,  właśnie  ska sowan i  zo ­
stali j ezuici ;  p r a w o d a w c z y  zb o r  n a r o d o w y  de ­
k r e to wa ł  w t ym samym czasie wo lność  o b r zą d ­
k ó w  rel igi jnych i z akaz  w iecznych  ś l ubów z a ­
k o n n y c h ;  N a p o l e o n ,  p r zy w ró c i w sz y  z n o w u  
rel igię ka tol i cką,  n i e j a k o  religję panującą,  lecz 
j ako  rel igję większości  F r a n c u z ó w ,  czuwał  ści­
śle nad  wy k on an i em  ustaw p rzec iw k o n g re g a ­
c jo m ;  w  k o n k o r d a c i e  jes t  mow a  o B i s k u ­
p a c h ,  p l eba na ch ,  kap i t u ł ach ,  ale nie ma  m o ­
w y  o  mnichach;  Kar ta  z r. 1 8 1 4 -  dała ka to l icy­
zmowi  zn ow u  nazwę religj pa ńs tw a ;  kong rega ­
cje  zn ow u  się jawi ły a w  ich o r s zaku  pos t r ze ­
gano kroki  k u  pr ze ś ladowan iu  i n i e to l e r anc j i ; 
lecz Ka r ta  z r. 1 8 1 4 .  uznała  t akże  wo lność  o b ­
r ządków rel igi jnych;  wa lka  między  dwiema z a ­
sadami toczyła się lat p ię tnaśc i e;  r ok u  1 8 3 0 .  
odnios ła  zwyci ęs two w o luość  ob rz ą d k ó w  rel i­

g i j nyc h ;  ka to l i cyzmowi  od ję to  miano :  »rel igia 
p a ń s t w a ;« a j ednak  odw o łu j ą  się dziś o b r o ń c y  
kong regacy j  z a ko nny ch  do  K a r ty  z r. 1 8 3 0 .  
i do  za sady  wolnośc i  o b r z ą d k ó w  rel igi jnych,  
a b y  dow ie ść ,  iż u s t a wy  przec iw kong regac jom 
niemają  j uż  mocy .  Ależ I zba  p rzemówi ł a ,  a jej  
uchwała  z d. 3.  Maja jest u roczys l em pos t ano ­
w ien i em;  i cóż pan B e r r y  e r  powiedz ia ł  p r ze ­
c iw zdaniu  znaczne j  większości  I zb y ?  W i e l k i  
jego talent  niezdoł ał  osłonić s ł abości  sp r a wy ,  
k tór e j  się podją ł  by ł  broni ć.  W y w ó d  jego o b ­
jąć można  t ym dz iwacznym wn iosk i em :  « Jes t  
dwadzi eśc i a  us t aw p rzec iw  kongregac jom,  a z a ­
t e m —  niema żadne j  u s t aw y  zgromadzen ia  p r a ­
wo da wc zeg o ?  U s t a w y  te znios ły kongregacj e,  
k tó r e  by ły  publ icznie  uz n an e ;  a za tem niezna j -  
duj ą  z as tosowania  do k o n g re g a c y i , k tór e  b y ł y  
publ i cznie  uz n an e ;  a za tem uiezna jdu ją  zasto­
sowan ia  do  k on g r eg ac y j ,  k tór e  się kout entu j ą  
sk r y t ą ,  ta jemniczą  exystencją.  U s t a w y  p r a ­
w od aw c ze g o  zgromadzeni a  i k on w e n tu ?  —  te 
wyda !  t e r r o ry zm  — któż  je dziś poczy t a  za w a ­
żne?  U s t a w y  z czasu cesar s twa?  to są u s t a w y  
despo ty!  —  U s t a w y  r es tauracj i?  rewoluc j i  l ipco­
w e j ?  te są w  spr zeczności  z Ka r l ą ;  są z siebie 
n ieważne  i żadne.  Tak ą  jest ob ron a  J e zu i t ó w  
w  ustach Pana  B e r r y  e r  a. P r zyna j mn ie j  nie- 
mogą teraz Jezu i c i  powi edz i e ć ,  iż n i eby l i  b r o ­
nieni ."  (Podł .  Gaz .  F r a u k f . )  . . . .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia  2 5 .  Maja.
Naj jaśn .  Ce sa r z  Ju i ć  i K ró l  w dniu  onegda j -  

s zym o godz.  10 .  z rana  udać  się raczył  z JegO 
W .  X.  M. księciem Emi lem Hessen Da rmsz tadz-  
k im ,  do  o b o zu  za rogatki  Powąz kow sk i e ,  gdzie  
r ozp oczę t e  zos t ały ma n ew ra  wo j sk  i o d b y w a ł y  
się m iędzy  wsiami:  Pa ry s owe m,  Gorcami ,  Mło ­
cinami i pod  B ie l anami ;  nas t ępuie  J .  C.  K.  M.,  
po  po wroc i e  s w y m  do pałacu Łaz i enk ow sk i e go ,  
o  godz.  3* po po łud n i u ,  p r z y j mow a ł  p r zeds ta ­
wienia  d u ch ow ie ń s t w a ,  u r zę dn ik ów  p ie rwszych  
t rzeęh k las s ,  o r az  cz łon kó w warszawsk i ch  d e ­
pa r t am e n t ów ;  w ieczorem zaś Naj j .  Pan  używ a ł  
p rze j ażdżk i  z ks i ęc iem H e s s e n -Darmsz ladzk i t n  
po  Ła z i enkowsk i m  pa rku .

Rossya i Polska.
P o d  t ym napis em zawie r a  Niemiecka Powsz-  

Gaze t a  ( L i p s k a )  z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j  
dn.  15 .  Ma ja  na s t ępu jący  a r t y ku ł :  « D o  ś r od ­
k ó w,  u ż y w a n y c h  przez rząd  rossyjski  do  coraz  
w iększego ograni czania  kato l icyzmu r zymskiego 
w  Pol s ce ,  należą także jego k rok i  p rzec iw kia-
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sztorom. T e  zostają teraz zupełnie pod świe­
ckim dozorem urzędników rządow ych ,  którzy 
u ie ty lko zewnątrz ale i wewnątrz w zarządzie 
klasztornym rej wiodą. W y b o r y  przełożonych, 
odbyw anie  kapituł i inne nadzwyczajne kongre­
gacje zależą od ich przyzwolenia. P rz y jm o w a ­
nie nowicjuszów, dawniej już bardzo u trudnia­
ne ,  dziś,  mianowicie cO do klasztorów męskich, 
tak dobrze prawie jak zakazane. N iewolno b o ­
wiem przyjąć nowicjusza niżej lal 24 .  Ale po 
20 ty in  roku muszą młodzi Polacy wstępować 
do wojska, gdzie po tern na linji kaukazkiej zo­
stają od wszelkich myśli zakonnych uwolnieni. 
Protestanci, małą przywiązując wartość do tego 
k roku  Rossji przeciw kościołowi katolickiemu 
w  Polsce mniemają, iż tenże niewiele zaszkodzi 
katolicyzmowi, kiedy klasztory oddawna się juz 
są w innych katolickich krajach poznoszone, a 
katolicyzm jednak nieupadł. Tego zdania nie- 
podzielają wszakże dzisiejsi rzymscy kaiołicy, 
jak to w Niemczech naw et widzimy, a w Po­
znańskim oświadczają to nawet d rukiem , ze i 
tam nie potrafi znow u zakwitnąć katolicyzm, 
jeżeli przywrócenie klasztorów nie stawi znow u 
rosnącemu pokoleniu obrazu  prawdziwie rzym ­
sko - pobożnego żywota. To  zdaje się i rząd 
rossyjski mieć na względzie; i to jest p rzyczy­
ną przywiedzionych wyżej jego rozporządzeń 
względem klasztorów katolickich w Polsce.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a .  —  Ińlerpellacya Pana Thiersa 

z p o w o d u  Jezuitów  wywołała rozliczne po sobie 
niesnaski między duchowieństwem. Arcybis­
kup  Awignuński niechce przyjąć sióstr z kon- 
gregacyi św. AVincentego a Paula ,  które uiu 
do służby w szpitalach chcą przysłać z Paryża 
na miejsce w ypędzonych  zakonnic św. J ó z e fa ; 
w Cateau  siostry zakonu Panny  M ary i,  które 
tamże szkołę utają, zamykają drzwi przed in­
spektorem wychowania elementarnego, w  Ila- 
zebrouck tłum zfanatyzowauego pospólstwa 
niechce wpuścić ciała zmarłego protestanta zw y­
k łą  bramą na cmentarz, muszą dopiero zrobić 
wyłom w  m urze, aby  je wnieść, na co się 
D z i e n n i k  s p o r ó w  uskarża, jako o zgorsze­
nie czasów naszych niegodne. Z drugiej zaś 
s trony niemożna zaprzeczyć rządowi oczywis­
tych dążeń do uspokojenia zaburzeń religijnych, 
czyni owszem wszelkie pojednawcze kroki 
w tym względzie. I lak wewnętrzną usługę 
w  domach popraw y chce podobno oddać w rę ­
ce b rac tw ,  początek już zrobiono w Melun, 
gdzie z 3 2  sług i urzędników więzienia, 2 6  
oddalono, miejsce ich zajęli » b r a c i s z k o w i e . «  
Pojeduayrczą oczywiście dążność mają także

owe znaczne summy, które na reperacye k o ­
ściołów od izby żądano, niedawno temu blisko 
1* miliona dla St. Ouen i R ouen ,  teraz znów 
przeszło CĄ miliona dla Notre-Dame w P aryżu  
tymczasowo tylko na zewnętrzną reperaturę, 
p rzeznaczonych, i na wybudowanie zakrystyi, 
która sama przeszło 6 6 0 ,0 0 0  fr. kosztować b ę­
dzie. Stronnictwo kościelne zaczyna przez to 
przychodzić do świadomości sił swoich, zyska­
ło nawet teraz dzielnego sprzymierzeńca w oso­
bie wymownego i zaciętego Timona. Sławny ten 
pisarz ulotnych pisemek rozgniewany z pow odu 
napastowań jakich doznawało jego > . T a k l u b  
N ie ,«  które przecież jest jeszcze dość łagodne, 
zrzekł się w pisemku F e n !  f e n !  za którego 
motto wziął te słowa: » v o u s  m e d i t e s :  v o u s  
e t e  s l i b e r a l ,  d o n e  v o u s  d e v e z  e t r e  i r -  
r e l i g i e u x ;  e t m o i  j e  v o u s  d i s  v o u s  e t e s  
i r r e l i g i e u x ,  d o n s  v o u s  n e  d e v e z  p a s  
e t r e  l i b e r a l ,  swego stanowiska w strounic- 
twie liberaluem i połączył się zupełnie z ruchem 
kościelnym i z walką przeciw uniwersytetowi, 
chociaż pozostając p rzy  politycznym swoim ra­
dykalizmie, jako człowiek który uieumie prze- 
niewierzać się zasadom, lecz k tóry  właśnie dla 
tego, że postępuje wraz z ich logiką, zawsze 
się w lyui święcie urzędowym  i parlamentar- 
skim odosobnić musi.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 16. Maja.
W e d łu g  G l o b e  pan H anson , gubernator 

duńskiego rządu w Indyach , zawarł z rządem 
angielskim kontrakt o zajęciu okręgu Serampo- 
re w Bengalu w  imieniu swojego rządu.

Cała kwestja zniesienia handlu niewolnikami 
za p om ocą  prawa rewizji lub wszelkiego innego 
środka przybiera  teraz, należy to wyznać, p o ­
stać nie pocieszającą dla prawdziwego p rzy ja ­
ciela rasy murzynów. W ielk ie  doświadczenie 
związku pomiędzy mocarstwami zostało doko- 
nanem, związek został przyprowadzony do 
skutku, ale nie by ł zupełny, zdawał się w szy ­
stko osiągnąć ale nie cci zamierzony. Zuch­
wałość handlarzy  niewolników r.ową zyskała 
potuchę, gdy Ameryka tego związku u z n a ć  nic 
chciała, gdy  Francija nie przyjęła prawa re w i­
zji i Anglija sama musiała przyznać, zc środek, 
ten nie jest dostatecznym, a Londyńskie tow a­
rzystwo przeciw niewolnikom b y 10 przeciwko 
niemu. Teraz  nakouiec Brazylija powstaje i 
oświadcza, że będzie prowadzić handel o tw ar­
cie i nie pozwoli na obcą kontrollę ,  a to k o ­
rzystając z wyexpirowauia traktatu z Angliją. 
Rzeczony traktat skończył się w dniu 13. Mar­
ca b. r, a poseł brazylijski został upoważniony



do oświadczenia, ie  już  Więcej oduowlonyin 
nie będzie. T o  osvtiadczehie ze jsłrony Bfa- 
7. wij i jest nader Ważnem, albowiem ona w yłą­
cznie prawie prowadzi handel niewolnikami. 
N iedawno obliczono, ze 5 — f> ćżęści ńiewoliń- 
kow z Afryki sprowadzonych odwożę handlarze 
m urzynów  do portów brazylijskich.. W  Sta­
nach Zjednoczonych i w kolonjach Fraucji, 
H o la n d j i , Szwecji i Ddhji hadel przyw ozowy 
niewolników ustal zupełnie, jakkolwiek nie­
wolnictwo się utrzym uje; nawet w Kubie i Por- 
torico kuro we zakazy przfećiw hieUui wyszły* 
ale w Brazylji panuje on tiągle, ze wszystkie- 
mi swerni okrucieństwami i strasznetni skutKa* 
ini. W iad o m ą  jest rzefczą, że brazylijskie p ra ­
wa przeciw niewolnictwu nigdy nie były w y ­
kony  wańemi, a jeżeli kouimissija Angielska 
W S i e r r a  L e o n e  prżestanie sądzić brazylij- 
iskich handlarzy niewolników, wówczas han* 
del ten pod flagą brazylijską stanie się prawie 
Zupełnie bez k a rn y m ; statki strażnicze angielskie 
liie będą miały żadnej siły, nawet spotka wszy 
okrę t  z 5 0 0  niewolnikami. W ś ró d  takich o k o ­
liczności prawo rewizji na nic się nie przyda. 
l ) la  czegóż utrzym ywać je przeciw narodom, 
k tóre  handel niewolnikami potępiły, kiedy ono
' z o s t a j e  b e z  s i t y  p r z e c i w  n a r o d o m  h a n d e l  t e n
prowadzącym. Nie ziiam w arunków  układu 
zawieranego pomiędzy księciem Broglie a dr. 
Lush ington ,  ale jednym z pierwszych będzie 
zapew ne ścisła blokada brzegów afrykańskich 
przez okręty  francuskie, angielskie 1 am erykań­
skie. Lecz ta blokada na nic się nie p rzyda 
przeciw mocarstwom, które statKóW swoich re­
widow ać nie pozwolą , a szczególniej przeciw 
brazylijczykom , jeżeli ci zechcą śhaóbić swą 
tlagę"otwarłem prowadzeniem handlu m urzyna­
mi. W iadom o jak na brzegach Anglji samej 
trudnemi są do wykonania środki Ustanowione 
przeciw kontrabandzie, jakkolwiek co pól mili 
( a n g ie l s k i e j )  stoi posterunek ćelnirzy, a czółna 
celne w ciągłym są ruchu. Czegóż można się 
spodziewać w A fryce ,  gdzie kraj nie jest z n a ­
n y m ,  gdzie krajowcy wszyscy mają udział W 

tym handlu , gdzie potrzeba polować na naj­
szybciej żeglujące statki i na najśmielszych że­
glarzy. Podobne usiłowania do tego tylko 
doprowadzą, żc każdy pozna, iż jedynym środ­
kiem zniesienia handlu niewolnikami jest zb u ­
rzenie targów w tym celu istniejących, albo 
przez użycie środków przytłumiających, które 
mają za zasadę prawdziwą korzyść plantato­
rów, albo nakonicc przez zupełną emancypację 
czarnej rasy.

Królowa W j k t o r j a  jest przywiązaną do

roskoszy życia młodą dam ą, która ma tyle upo­
dobania w wszelkiego rodzaju świetnych zaba* 
w ach ,  w  operach , w idowiskach, biesiadach, 
koncertach,  wieczorach i balach, co którakol- 
wiek bądź Lady w połączonych Królestwach. 
J ak  jej dziewicza poprzedniczka na tronie an ­
gielskim, K rólowa E l ż b i e t a ,  mierzona jest 
z lego powodu przez jednę część swych wier­
nych poddanych dość zezowałem okiem, a p o ­
nieważ wedle zasady angielskiej monarchini nic 
złego uczynić niemoże, przeto wielebni plebani 
ściślejszych sekt protestanckich  niezaniedbują 
na swych missyjnych i anli-majnolskich schadz­
kach malować swym słuchaczom bezbożności i 
n iepodobnej do usprawiedliwienia zepsutości 
odpowiedzialnych Ministrów najczarniejszemi 
f a rb y ,  jak oni biedną niewinną W i k t o r j ę  
w pychają  w odmęt światowych chuci,  zamiast, 
ażeby je j ,  jak lepiej przystoi władczyni p ań ­
stwa protestanckiego, byli pomocnymi w trzy ­
maniu berła na pobożnych  zgromadzeniach jako 
» K r ó l ó w  ej  ą n i s s y  j.« —  Natomiast inoduia- 
rze i modniarki stolicy nieinają dość błogosła­
wieństw dla dostojnej monarchini, której zmysł 
dla ozdób życia tak pocieszającą dla ich w y ­
twornych  w yrobów  i towarów przynosi intra- 
t ę ,  n z e  m i m o  w s z e l k ą  r e l i g i i n o ś ć  ludu angiel­
skiego m o d a  pomiędzy rozmuitemi balwo- 
chwalstwaiui, przeciw którym wszelki prote­
stantyzm dotychczas niczego niedokazal,  jest 
tern bożyszczem, przed którem prawowierni 
wyspiarze fanatycznie biją czołem, kiedy angli- 
cy wymagają nawet od swych monarchów, ażeby 
część swojej listy cywilnej łożyli na świetną 
reprezentację  i na wspieranie eleganckich mo­
dnych  gron towarzyskich z wielorakiemi ich 
przy należy tościami, tedy Królowa W i k t o r j a ,  
mając w tem upodoban ie ,  aby  być od swoich 
poddanych  nieustannie pod niebiosy wynoszoną, 
iiiechybiła właściwego celu. Zresztą W i k t o ­
r j a  lubi ( i  to jest druga narodowa strona jej 
lubostek )  tak bardzo burt o k rę to w y ,  jak p o ­
sadzkę salonową, a wycieczki jej morskie na 
jej szybkobieżnym kutrze po najeżonej ok rę ta­
mi Tamizie i wzdłuż pow abnych brzegów po- 
ładnrow-ej Anglji, są jej najmilszemi rozrywkami 
po męczarniach biesiadowych w S t .  J a m e s  i 
W i n d s o r ,  W tenczas  używa podwójnej ro­
skoszy, mogąc się uwolnić od nudnych ograni­
czeń etykiety (albowiem plichta na kutrze, j ftk  
łatwo pojąć, nic ma dostatecznego miejsca dla 
rogówki Xiężnej O l i v a r e z )  i odbierają® zara­
zem na wolnym żywiole dumne hołdy, p rzy p o ­
minające jej,  iż jest królową poddanych , k tó­
rych  wielki ocean jest holdownikicm. Z jednej
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z  takowych wycieczek morskich do Jej zamku 
bawialnego A s b o r u - H o u s e  na romantycznej 
wyspie W i g h t ,  . . o g r o d e m  A n g l j  i« na­
zwanej, co tylko Wiktor ja powróciła. Królowa 
Jejmć wsiadła na parobat » B ł y  s ka  w i c a « W 
towarzystwie swego małżonka i dziatek w C o- 
w e s  do G a s p  o r t ,  a skoro zaciągnioną została 
chorągiewka królewska, zagrzmiały działa kasz­
telu i równiny na znak pożegnania. ISa olbrzy­
mich okrętach liniowych i niezliczonych innych 
statkach powiewały bandery , a na ich rejach 
majtkowie buchali ku Najjaśniejszej Pani pod 
niebiosy swe marynarskie okrzyki wiwatowe, 
działa na okrętach i warowniach twierdz biły na 
p o w i t a n i e ,  kiedy bat leciał na skrzydłach pary 
z swoim ciężarem królewskim, a wśród witają­
cego ryku paszcz ognistych dało się słyszeć du­
mne narodowe « R u 1 e B r i t a n n i a !«

Z  d n i a 1 9. M a j a.
"Wiadomość zawarta w jednym liście, ze 

królowa 'ego lata nie pojedzie do Irlaudyi, po- 
twierdza się teraz całkowicie, uiozua to zateiu 
uważać za dostateczną oznakę usposobicuia lu ­
du irlandzkiego, k tóry , mimo wszelkiego z a ­
chwalanego przywiązania do tronu, korzystal- 
b v  z przytomności swej monarchiui, aby jej 
swój hardy opór okazać. Jedną z głównych 
przyczyn, czemu Irlandczycy lak łatwo stają 
się otiarą swych demagogów i wyuzdanego 
dziennikarstwa, jest bezwąlpienia całkowity 
brak wykształcenia naukowego i gruba uie- 
zuajomość tego wszystkiego, co się dzieje zre­
sztą na świecie, a nawet w innych częściach 
złączonego królestwa. Żadne w Irlandvi nie- 
wrchodzą książki, a przytem żadnych prawie 
nie sprzedają, niemogą ich więc czytać. Sta­
rałem się wypośrodkować ile do Irlandyi p o ­
szło ekscmplarzy dzieła, o którern i w uaszetn 
piśmie wspominaliśmy, na które się publicznie 
w parlamencie odwoływano, które wreszcie 
niedawno temu po raz drugi wytłoczono, —  
to jest dzieła: O p r z e s z ł e j  i o b e c n e j  p o l i ­
t y c e  A n g l i i  w z g l ę d e m  I r l a n d y i  przez 
Karola Greville (jak mówią). Pismo to podo­
bało się niezmiernie, zalecało albowiem jak naj­
wyraźniej, i to w chwili najstosowniejszej roz­
tropność i słuszność pojednawczych środków 
względem kościoła katolickiego w Irlandyi. 
T y s i ą c  eksemplarzy wykupiono w Anglii, 
c z t e r d z i e ś c i  rozeszło się tylko po Irlandyi, 
To wyjaśnić nam może stanowisko opinii pu­
blicznej na bratniej wyspie, gdzie nawet dzien­
niki londyńskie tylko tu i owdzie się znacho- 
d z ą , chociaż dzienniki irlandzkie noszą na so­
bie piętno czystego tylko prowiucyalizmu. —

Lecz porównajmy z tern siły naukowe i przemy­
słowe postępy stolicy szkockiej, a nigdzie za­
pewne większego przeciwieństwa nie ujrzemy. 
Edynburg zajmuje wysokie stanowisko między 
miastami europejskiemi pod względem oświaty, 
swych sztuk, swych dzienników, swego uni­
wersytetu i swych prawników; przeciwnie zaś 
Dublin roszcząc sobie daleko większe prawa 
do niezawisłości i obok korzyści, Którą mą 
z  dworu wicekrólewskiego i należnej admini- 
8tracyi, nieprzyczynia się wcale do oświaty 
i pomyślności krajowej. Nawet właśni jego 
synowie, obdarzeni wyższemi zdolnościami u- 
ciekają z ojczystych brzegów i zostawiają miej­
sca publiczne niespokojnej bigoteryi i zbrodni.

Nie doszły dotychczas żadne urzędowe i wia- 
rogodne doniesienia względem istotnych zamia­
rów gabinetu washingtonskiego tyczących się 
kweslyi oregońskiej, a chociaż kupcy Nowego 
Yorku jako też wszyscy rostropni ludzie w Sta­
nach Zjednoczonych nader spokojne objawiają 
intencye, to jednakże stronnictwo demokratycz­
ne zachodu namiętności swojej objawić nieo- 
mieszka. Nierostropne wyrażenia Pana Polką 
teraz go w wielki wprowadziły ambaras, gdyż 
podług wszystkiego, co poprzedziło, chodzi 
teraz o to, czy Stany Zjednoczone tej zaczep­
nej polityki nadal trzymać się będą, czy ją też 
poniechają, chociaż oua teraz jest zaszczytem 
i zasługą ich demokratycznego stronnictwa. 
Anglia z swej strony niedługo się wachać bę­
dzie i ustąpić niemyśli, jedyuą koucessyą, która 
jeszcze teraz przyjść może do skutku jest po ­
dział kraju oregońskiego, przez obiedwie stro­
ny  powierzony trzeciemu neutralnemu mocar­
s t w u .  Pan Everett, poseł amerykański w Lon- 
dyuie, którego Anglicy lubią dla jego spokoj­
nego charakteru i umiarkowania polityCZHe8°> 
ustąpi teraz z stanowiska swego, ale następca 
jego jeszcze uiewybrany. Jeśli z resztą rząd 
amerykański spodziewa się przezto cośkolwiek 
skorzystać, że uegocyacye o kraj oregoński 
do Londynu przeniesie, to się mocno om yli ; 
aby spór cały zakończyć trzeba go do Paryża 
lub do Berlina przenieść. Tymczasem być 
może, że przepyszna eskadra składająca się 
i  okrętów liniowych, którą teraz w Portsmouth 
uzbrajają, stanie pod Bost°ncin * vv odnodze 
mesykańskiej. W  oceanie spokojnym eskadra 
angielska teraz dość jest silną, aby każdy krok 
wojenny na brzegach zachodnich wstrzymać. 

S z w e c y a  i N o r w e g i a  
Z S z t o k  h o l  »1U, dnia 6- Maja.

Teraz też już w c w a n i e l i c k  i c h  krajach 
duchowieństwo rządowi opór stawiać zaczyua.
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N a s z  a rcy b isku p  pokłóci ł  się z R a d ą  S ianu .  —-  
R z ecz  jest nas tępu jąca .  G d y  s tan  ry ce r sk i  p y ­
tanie o n o w em  p raw ie  k ry m in a lu em  p rzód  d w o ­
ma tygodniam i roz trząsa ł ,  cz ło ne k  o n e g o ,  1 re -  
zes  H a r tm a n s d o r f , p rzeds taw ił  w n io se k ,  ażeby  
s tan  ry ce r sk i  w kw esty i tej do  u c h w a ły  s tanu  
d u ch o w n eg o  p rz y s tąp i ł  i p ro je k tu  k ró lew sk ieg o  
s tanom  przeds taw ionego  nie p r z y j ą ł ,  w szelako  
p o d  łagodniejszą fo rm ą o d  w ł o k i. N a  to  o d ­
r z e k ł  szef  w y d z ia łu  d uc h o w n eg o  i sp r a w  n a u ­
k o w y c h ,  R ad z c a  s tanu  S ilfvers to lpe , iż zdaniem 
jego b a rd z ie jb y  godności S ta n ó w  p ań s tw a  o d ­
p o w ia d a ło ,  n iep rzy jęc ie  o w o  w y rze ć  jaw n ie  i 
s zcze rze ,  aniżeli dać  k ró lo w i d w u zn aczną  o d ­
p o w ie d ź .  W  s ło w ach  ty ch  nie b y ło  zaiste ża ­
d ne j  u ra z y  a lbo chęci ubliżania. W s z a k ż e  A r ­
c y b is k u p  dow ied z iaw szy  się o  tej d e k la r a c y i ,  
na ty chm ias t  z  S tanem  d u ch o w n y m  z am kn ą ł  się 
w  conc lave  i gorzkie  rozw o dz ił  żale na iinper- 
ty n e n c y ą  R a d z c y  S tanu  S i l fv e rs to lp e ,  k tó ry  u- 
ch w alę  duch ow ień s tw a  mienił b y ć  n ie rze te lno ­
śc ią ;  u ch w alon o  n ieb aw em  z ro b ić  p o d a n ie  do 
szefa w y d z ia łu ,  a b y  mu dać  re p ry m a u d ę .  C h o ­
ciaż to  w szystko  za zam kuię tem i drzw iam i się 
d z ia ło ,  p ub liczność  je d n a k  o tem się d ow ied z ia ­
ła i o b u rzen ie  na a rc y b isk u p a  i z rzęd u o ść  s tanu
d u c h o w n e g o  o b j a w i a ł o s i ę  p o w s z e c h n i e .  R a d z c a
S ta n u  S ilfvers to lpe grzeczn ie  w p ra w d z ie  A r c y ­
b is k u p o w i  o d p isa ł ,  p ros ił  jed nak że  b y  w ciągu 
dn i  k ilku  p ismo sw o je  o dw oła ł .  A rcy b isk u p  
o d b y ł  n as tępn ie  d rog ie ,  ta jne  conclave. W y ­
p ad k iem  tego b y ło  n o w e  pismo do  R a d y  Stanu, 
w  klórein  o św iad czy ł ,  iż w p raw d z ie  gotów  się 
p o je d n a ć ,  że jedn ak  słów  sw oich  nie cofa. T ak i  
b y ł  s tan  sp ra w y ,  g d y  w czo ra j  w szystk ie  cz te ry  
s t a n y  w  n iezw y k łe j  ch w il i ,  o  godz. 8 . w ieczór  
zw o ła n e  zosta ły . Kiesła p og ło sk a ,  żc  na z g ro ­
m ad zen iu  tem pismo k ró lew sk ie ,  obe jm u jące  o- 
strą  n aganę  A rc y b is k u p a  z p o w o d u  targnięcia  
się jego na  p ra w n ą  w olność  o b ra d  p rzeczy tan em  
zostanie .  W s z a k ż e  pismo tak o w e  nie nadeszło, 
ow szem  A rcy b isk u p  na w ezw an ie  k ró lew sk ie  
ud a ł  się na zam ek i tam całą sp ra w ę  za ła tw iono  
  w jaki sp o só b ,  to  jeszcze ta jemnicą, tu szy ­
m y  sob ie  j e d n a k ,  że  to bez naruszen ia  godności 
R a d y  S tanu  n as tąp i ło ,  gdyż Silfversto lpe w w ie l­
k ich  u K ró la  łaskach. W i e l u  z p o m ięd zy  pub li­
czn o śc i ,  k tó r z y  ju ż  o d  d a w n a  d um y  i w y n io ­
słości p ra ła ta  i duch o w ieńs tw a  c ierpieć  nie  mogą, 
cieszą się z tego w ys tąp ien ia  d uch o w ień s tw a ,  
ro zu m ie jąc ,  że  się tem sam em  o większą p r z y ­
p raw i  n ie s ław ę  i p rz ek o n an ie  po w szechn e  o k o ­
nieczności  re fo rm y  s tanu  du ch o w n eg o  ustali się.

S z w a j c a r y a .
Z  k a n t o n u  l u c e r n s k i e g o .  —  W ie l k a

ra d a ,  d n ia  1 3 .  M a ja  od ro c zy ła  spełn ien ie  w y  
r o k u  p rzec iw  D r .  S te iger  w y d a n e g o  i da ła  p o ­
lecenie  radz ie  r z ą d o w e j ,  a b y  p o d a ła  w n io se k  
jak im b y  spo sob em  tego cz łow ieka ,  bez  tracenia ,  
uczy n ić  m o żn a  n ie szko d liw ym  dla k au ton u .  
K ilk a  p e ty c y i  dom agało  się o  jego u ła s k a w ie ­
n ie ,  dw ie  z n ich ,  w k tó ry c h  za opłata  p r o p o ­
n o w a n o  ogó lną  a in n e s ty ę ,  o d d a n o  koinissyi.

P ro ś b a  o u łaskaw ien ie  i opuszczen ie  pub licz ­
n e j  deg ra d a cy i  k ap itano w i Ulrni, k tó ry  za de- 
z e rcy ą  w sk a z a n y  został na  sześć la t ka jdan ,  
o d rz u c o n ą  zos ta ła ,  a d eg ra d a c y ą  d. 1 3 .  w y k o -  
n ano .  R ó w n ież  o d rz u c o n o  p ro ś b ę  p ro fesso ra  
H e rz o g a ,  a b y  m u ,  jako  b e rn e ń sk iem u  o b y w a ­
te lo w i ,  u d z ie lon o  d o b ro d z ie js tw o  trak ta tu  ex- 
t r a d y c y jn c g o .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia  1 2 .  M aja.

C h o c ia ż  s to sun ek  d y p lo m a ty c z n y  now ego  
m inis tra  f rancusk iego ,  P a n a  Rossi d o  k u ry i  ju z  
to  z  p o l i ty c z n y c h ,  ju ż  to  z o sob is tych  w zglę­
d ó w  n ie  jest w ca le  p rzy jac ie l sk i ,  to jed n ak ż e  
o p in ia  pub liczna  dała  się co do  tego w  n ie je- 
due j rzeczy  u w ieść  p rzez  fa łszy w e  s p r a w o z d a ­
nia k o re s p o n d e n tó w  dzienn ikarsk ich .  J e s t  to  
n ie  ty lk o  fałszem, ale i b red n ią ,  iż po s ta u o w io -
n o  w  W a t y k a n i e  k o r e s p o n d o w a ć  n i e  UStniC
lecz  p iśm iennie  p rzez  sek re ta r ia t  s tanu  z tytn 
dy p lo m a tą  w zględem  s to su n k ó w  k o śc ie ln ych  
fran cu sk ich .  M o ż e m y  r ę c z y ć ,  że  P an  R o ss i  
n ie ty lk o  w  d n iu  w y z n a c z o n y m  co tyd z ień  na  
p os łuchan ie  dla ciała d y p lo m a ty c z n e g o  u  k a r ­
d y n a ła  L am b ru sc h io i ,  s ek re ta rza  s t a n u ,  lecz 
p ró c z  tego w iu u y ch  dniach z nim  osobiście się 
u k łada .

K a rd y n a ł  C apacc in i jes t teraz już  z d ró w  z u ­
p e łn i e ,  lecz a b y  un ikn ąć  szko d l iw eg o  w p ły w u  
le tn ich  u p a łó w  w s to l icy ,  zam yśla  się udać  w  
ty c h  dn iach  n ad  b rzeg i m o rz a  a d ry a ty c k ieg o .

T u r c  y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d . 7 .  Maja.

L isty  z sto licy  lej w A u s z  b u r g u  o d eb ran e  
głoszą, że zaw ik łan ia  z G re c y ą  zw iększają  się. 
S chek ib  E ffend i  w nocie  d o  R e p re zen tan tó w  
trzech w ie lk ich  m ocars tw  w y d a n e j  sk a rż y  się 
na  sposób  t łum aczenia  się gab inetu  greck iego  i 
o św ia d c za ,  że siły  w o jska  tu reck iego  nad g r a ­
nicą tu reck ą  jeszcze p o m n o ż y ć  trzeba . W s z a k ­
że daw nie jsza  w iad o m o ść ,  że S e r i a s k e r  ca łą  
arm ię tam ju ż  k o n c e n tru je ,  zd a je  się b y ć  za" 

w czesną.

Rozmaite wiadom ości.
W  ijajuow szyin  n um erze  D z i e n n i k a  U rz ę d o ­

w ego (K r .  2 1 . )  z  d. 2 7 .  m. b . jes t ( a  b y ło  już
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i w gazecie) umieszczone obwieszczenie, tyczące 
się roszczeń o wynagrodzenie za utratę zuie- 
siouych regulaminem procederowym  uprawnień. 
—  Podług tegoż Dzieuuika X. proboszcz W  o l f f  
w  S a r n o w i e  darował tamecznej szkole pew ną 
liczbę książek do uabożeństwa i sexteruow dla 
najpilniejszych uczniów i uczennic, —  a pan 
B  r e d o  w reutmistrz dóbr  skarbow ych, w M ię­
dzychodzie, mianowany Radzcą domanialnym,

(Z R o z m a i t o ś c i  L w o w s k i c h . )  N o w i -  
n y  l i t e r a c k i e  z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  
W i l n a  i G a l i c y  i. O d  czasu naszego osta­
tniego doniesienia w zeszłym miesiącu pojawiło 
się kilka w ażnych ogłoszeń, bądźto już rzeczy, 
wiście wydanych, bądź rychłego wydauia ocze­
kujących  pisem. Prace historyczne górują 
wciąż i liczbą i treściwością. Osobliwie w y ­
dział historyi literatury jest skrzętnie upraw ia­
ny. I oto oprócz 6 go tomu historyi W  is z -  
n i e w s k i e g o ,  który  tak w krótkim czasie z 
rzadką u nas wytrwałością już połowę swego 
pod każdym względem wielkiego dzieła uk o ń ­
czył, s łyszymy iż K. W ó j c i c k i  wyda w ro ­
ku bieżącym obszerne dzieło w 3 tomach pod 
napisem »His(oryja literatury polskiej w za ry ­
sach. « Będzicto historyczny obraz  naszego 
piśmiennictwa, objaśn iony  u s t ę p a m i  z najzna­
komitszych autorów wierszem i prozą, sięgają­
cymi aż do roku  1 8 4 5 .  Podobnież i W .  A. 
M a c i e j o w s k i ,  k tóry  obecnie "Pierw otne 
dzieje Polski « w ypracow uje ,  ukończył zupeł­
nie rękopism pod ty tu łem : «Historyja literatu­
ry  po lsk ie j.« Trzecim spółpracownikiein w 
tym zawodzie jest znany z historycznych badań 
profesor warszawski D o m i n i k  S z u l c ,  który 
w yda  wkrótce "O b raz  literatury polskiej." Na 
dopełnienie zapowiada pan H e n r y k  L e v e -  
s t a m  )>Historvję literatury powszechnej" w  2 
tomach. —  W  innym wydziale piśmiennictwa 
historycznego odznacza się w ydane w K ra k o ­
wie pisjno K. Mecberzyńskiego: »0 m a g i ­
s t r a t a c h  i n i a s t  p o l s k i c h ,  a w szczególno­
ści miasta Krakow a.« Tamże w Krakow ie w y ­
szedł obraz historyczny pod napisem: " B o g a ­
r o d z i c a  M a r y j a  na Jasnej górze częstocho­
wskiej." W  tym samym przedmiocie wydać 
ma znany uczonemu światu M i c h a ł  B a l i ń ­
s k i :  »Opis pielgrzymki do Częslochowy« wraz 
ze szczegółowym opisem tego cudownego miej­
sca, tyle  sławnego w dziejach naszych. — C ie­
kaw e m ateryja ły do historyi przyrzeka nade­
słany już przez M i c h a ł a  G r a b o w s k i e g o  
d o  W a rsza w y  tom ls z y  jego zapowiedzianych 
w Tygodniku Petersburskim "Pamiętników do­

mowych" które będą  drukować się w W a r s z a ­
wie. —  Ja k o  przedruk dawnych dzieł history­
cznych zasługuje na uwagę szacowna kronika 
S t r y j k o w s k i e g o ,  wydana wraz z Gońcem 
Cnoty  i Opisem koronacyi Henryka W a le zy -  
jusza, przez księgarza Gliicksberga. Kolega 
jego Merzbach ukończył już wydanie " H i s t o ­
r y i  F r a n c j i "  ułożonej w 13stu  zeszytach po ­
dług najlepszych źródeł przez Dziekońskiego, 
i ogłosił " l l is lo ry ję  połączonych królestw wiel­
kiej Brytanji" w 12s!u zeszytach. —  Z u tw o­
rów poetycznych najważniejszym jest now y 
poemat K r a s z e w s k i e g o  —  "W ito ld ,"  czyli 
"W ilo ld o w e boje« — stanowiący trzecią i osta­
tnią część obszernej epopei: "Anafielas, pieśni 
z podań litewskich.« Dwoma pierwszemi czę­
ściami tego poematu są jak wiadomo Mindows 
i W ito loranda .  —  Z podań o Jadźwingach n a­
pisał p. Miuiszewski powieść historyczną w 2eh 
tomach pod nazwą: » J a d ź  w i n g o  w i e.« Inne 
u tw ory baletrystyczne nie rokują wielkiej w ar­
tości. —  P anow ie  Jarociński i Miniszewski, w  
Królestwie Polskiem, przygotowują pismo zbio­
row e  " W i c i  l i t e r a c k i e . «  —  W reszcie zna­
ny  geolog Z e i s z n e r  z K rakow a,  uczynił nie­
małą przysługę literaturze zebraniem niezna­
nych dotąd pieśni Podlialanów, do k tórych  do- 
daua jest rozprawa, kreśląca kraj góralski, G o ­
ra ló w ,  ich zw yczaje ,  charakter i zabawy. —  
Podczas gdy iak z różnych okolic Polski tyle 
nas rozlicznych literackich wieści dochodzi, my 
w Galicyi mamy tylko donieść o stracie p ierw ­
szego może poety prowincyi naszej.

T o w arzy s tw o  artystów  z K rakow a przedsta­
wi dziś dnia ‘29. Maja: O k n o  n a  p i e r w s z e m  
p i ę t r z e ;  dramacik w 3 obrazach przez Józefa  
Korzeniowskiego orginalnie napisany. Z ak o ń ­
czy: F a r y s  w i e s z c z .  Deklamacja w y k o n an e  
przez Pana Chomińskiego starszego w kostumie 
arabskim.

O B W IE S Z C Z E N IE .
K a r ó l  F r e t e r  kupiec tutejszym wyrokiem 

pierwszego wydziału  Król. Sądu Nadz emiań- 
skiego w miejscu z dnia 2. Maja r. b . ,  uznany 
został za m arnotrawcę, nie powinien mu więc 
nadal żaden kredyt być  dany.

P oznań ,  dnia 9. Maja 1845.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W yd z ia ł  I. _______

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A  
W i e ś  szlachecka G o n d e c z N 1, ^6., p o ło ż o ­

na w powiecie Bydgoskim , oszacowana przez 
landszaftę na Talarów 75,231) s8r ' 8 ,  fen. 4 ,  ma 
być  sprzedaną drogą subhasty w miejscu posie­
dzeń zw yczajnych Sądu naszego w  terminie 

n a  d z i e ń  12.  L i s t o p a d a  r. b , 
zraua o godzinie lOtej wyznaczonym.



976

Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży 
mogą być przejrzane w Registraturze naszej.

Z pobytu niewiadomi interessenci realni, jako'

a. sukcessorowie ś. p. Hrab. Mikołaja Czap­
skiego Generała,

b. owdowiała Matilda z Rumpów Baerekc,
c. rozwiedzona Zofia Anna Krystyna z Arnd­

tów Wiistenbergowa i dzieci jej Joanna 
‘Wilhelmina Ludowika Augusta Karolina i 
Maxymilian Eugen Napoleon rodzeństwo 
W ustenberg,

d. Jan Henryk Michał Karol Ludwik Juliusz, 
i Edward Emil August rodzeństwo Briick- 
ner,

c. Augustina i Michalina rodzeństwo Byszew-
scy,.

zapozywają się niniejszem publicznie..
Bydgoszcz, dnia 26 Marca 1845.

K ró l. G ł ó w n y  S ą d  Zi emi ański .  W ydz. ł .

OBW IESZCZENIE.
Następujące zatradowane przedmioty!

1) łańcuch jeden złoty,
2) jedna para złotych zauszniczków,
3) sześć złotych pierścionków,
4) zamek złoty do łańcucha na szyję,
5) dwie łyżki śrebrne do jarzyny,
6) dwanaście łyżek srebrnych stołowych,
7) dziewięć łyżek śrebrnych do herbaty,
8 )  ł y ż k a  je d n a  s reb rna ,  d o  śm ie tan y ,
9) dwa obcęgi śrebrne do cukru,

10) dwie pary noży z srebrnym trzonkiem,
w terminie d n i a  20.  C z e r w c a  r. b. przed po- 
łudniem o godzinie lOtej w Sądzie tutejszym 
wyznaczonym przed Ur. Dyrektorem Kancella- 
ryi Panem H e r o d e s  więcej dającemu za zaraz 
gotową zapłatą mają być publicznie- sprzeda­
wane.

Szamotuły, dnia 18. Kwietnia 1815.
K r  ó 1. S ą d Z i e m s k o -  m i c j ski .

Dziś w czwartek d. 29. Maja: w i e l k i  k o n ­
c e r t  w o g r o d z i e ,  zaczynający się o godzinie 
5. z południa. W nijście 'Ą  sgr. Męzczyzm 
iDO^a dwie damy wprowadzić bez opłacenia tej, 
naleiytości. Na k o lą c y ą węgorz, szparagi i ro­
zmaita pieczeń. __________  G e r l a c h .

6 T a l a r ó w ,  n a g r o d y .
W yżeł mój,  cały brunatny, silnej budowy,, 

więcej długo -jak gładkowłosy, z tylnej strony 
lewego klapoucha, z n a c z n e  wcięcie w skutek 
dawniejszego skaleczenia, został mi ukradziony. 
Ten, co mi psa tego odda, lub tak wskaże, iz 
go odbiorę, dostanie odemnie powyższą, nagro­
dę. Obwieszczenie to> służy zarazem za; prze­
strogę, aby go nikt niekupił.

Poznań, dnia 26. Maja 1845-
K a r ó l  S c h o l tz, w rynku No. 92.

Handel sukna MjCOHO M Ł U łl fo ro ir i -
C Z u  W  rynku Nr. 55. poleca trzy łokcie szero­
kie sukno bilardowe z podkładką w cenach ile 
można umiarkowanych.

Suche blochy i tarcice przedają się na Grobli 
pod Nr. 17. Bliższej wiadomości udzieli 

M. B r e s l a u e r ,  
przy Szerokiej ulicy pod Nrem- 18.

Owies do siewu poleca
M. B r e s l a u e r ,  

przy Szerokiej ulicy pod liczbą 18.

Najlepszego wysuszonego Szczecińskiego my­
dła do prauia funt po 3^ sgr^, mączki pszennej 
funt po 2-Ł sgr., najprzedniejsze dubelt, modre 
w sztukach i proszkowane polecająi w miernej 
cenie A. P a k s c h e r  C  Ćomp.

w Poznaniu, przy W ronieckiej ulicy Nr. 19.

Hurs giełdy Berlińskiej.
S to ­ N a  pr. kurant

D nia 26. M aja 1845, pa
prC.

papie­
rami.

£.»tO-
wizim.

O bligi długu skarbow ego . . 3 ,41
UMft —

O bligi premiów handlu.niorsk. I
1 9,41 —

O bligi Marchii, Elekt, i Nowej o? 1
98) —

Obligi m iasta B e r l i n a ............. lun 991
G dańska w T . . -- 48 —

Listy zastawne Pruss. Zachód 3k 98) —
» » W . X  Poziiansk. 4 103? —
.  ». dito 3 !, 97) —
.  .  P russ. W schód. 3', — 98 V
„ » P o m o rsk ie . . . 3‘i 98) 9SJ

» M arcin E łck .iN . 3', 99 ‘ 
99 |

—
.  • Szląskie . . . . : 3'j 98J

r r y t l r y c l i s d u ry ......................... — 13, \
Inne m onety złote po 5 tal. . — i -  i'j 1 If s
Disconto ...................................... — 31 4)

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 2011 200)
O bligi npierw. Berl.-Poczdam s. ■ 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . — 183 —
Obligi npierw. 31agd.-Lipskie . 4 — 103*.
D rogi żel. Berl.-Anhalłskiój . — 1481 —
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie 4 102) 101 i
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 5 101 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 100 —
D rogi żel. U e u s k ie j ................ — 931 —
Obligi npierw. Keńskio . . . . 4 100 995
D rogi od rządu garantowane. 31 97)

163D rogi żel. lierliiisko-Fraiikfort. 1 5 162
Obligi upierw. B crl.-F ranklort. ! 4 — —

»• żel. G órno-Szląskiej . . i 4 — 116)
- » dito Lit. li. . — 110 --
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 126| 125)
« - M agdeb.-Jlalbersl 4 105) 104)

Dr. żel. W roel.-Szw idn.-Freih. 4 --- —
Obligi npierw. W roc : Szw.-Fr. 4 ‘ --- —
Dr, żel. Uonn-Kolouskiej.. . . 5 —

Ceny turgiiwe
w mieście 

P o i K A N  I u;

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
Owsa . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu . dt. . 
Ziemiaków d t  . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 26. Maja. 
1845. r.

od do
T»l. *er fen. T*l. fen

1 14 --- 1 16 —
1 1(1 -- I 10 U
- 26 _ _ ■29 —

__ - 26 _ . - 27 —
1 10 __ 1 11 —
1 12 6 1 13 —

16 — 17 —
1 2 6 1 3 —
8 — 8 5 _
1 15 1 20 —


